
DLA RZEMIOSŁ, ROLNICTWA, HANDLU, DOMOWEGO
G O S P O D A R S T W A  1 DLA P O T R Z E B  P R A K T Y C Z N E G O  ŻYCIA W  O G ÓL NOŚ CI .

N o 51.) w  SOBOTĘ 26 , GRUDNIA 1S29, (ce n a  22 g r .

Sl>is R Z E C Z Y .  — Uprawa kartofli (da lszy  ciąg}, 3 8 5 .— Praco­
wnia chemiczna Współki Aptekarzy  w Londynie, 395. — Celniej­
sze Appatatv Chemiczne tej Pracowni (a ryciną),  397

Kein Augustisch Alter bliihtej  
Keines Medizaers Gute 
Lachelte der deutschen Kunst,
Sie ward niclit gepflegt vom Rulimej
Sie entfaltete die Glume
Nicht am Strahl der Ftirstengunst

Riihmend darf’s der Deutsche sagen 
Hoher darf  das Herz ihm schlagen 
S e l b s t  erschuf er sich den W erth .

S c h i l l e r .

R O L N IC T W O .—  O upraw ie k a r to fli , przez J - N .  von  
S c h w e r z  (C iąg da lszy ze str. 3 jS . T . I I s ° ) . —  6. Co do 
sposobu, sadzenia. —  S adzen ie , odbyw a się albo ręcznie 

albo narzędziam i sp rzę ia jnem i.

Sposoby sadzenia rę c z n e , s^ bardzo rozm aite. U żyw a 
się do tego: tu  ło p a ty , tam  m o tyk i, w  in n y ch  m iejscach 
w idełek  m otykow ych zw anych inaczej m otyka w innicza , 
a znow u w  innych żerdzi k linow ato  zaciosanej.

Sadzenie za pomoce^ ż e rd z i, jakie po części w  Belgii 
jest używ ane, idzie najsporzej. Czterech chłopów  i  dwiei 
n iew iast, tyle zrobią m etody, ile óśm iu ch łopów  i dwie 

T om  II, 25
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niewiasty zapomocą łopaty. V a n  A e l b r o e c k  u trzym u­
je n aw e t ,  że jeden zw inny wytykacz , może nadążyć troj­
gu sądzącym, (dzieciom lub niewiastom zwykle do tego u -  
zyw anym ), i że tak we czw oro ,  mogą się przez dzień 
z około -heclarem  (co czyni 3 morgi i '5']^ przeszło 
p rę tów  kwadr. n. ni. k rajow ej)  u ła tw ić ,  czemu w sz a k ż e ,  
j a k  mi się zdaje, ledwo wierzyć można. W szelako żerdzi 
do sadzenia, używają tylko na gruncie piaszczystym. Dziury 
w ypadną w tedy na odległość pó łto ry  stopy w kwadrat. 
Koleje w yrżn ię te  pługiem służą za kierunek. Ż erdź  ma 
cztery  stopy długości,  a klinowatość jej od grubszego koń ­
ca trzy  cale w  przecięciu. Niewiasty wkładają w każdy 
dołek po jednym  lub po dw a kartofle ,  całkowite lub też 
kawałki, stosownie do wielkości. Po sadzeniu zabronuje 
się, przez co dołki zapełnią się : albo też nie bronuje i 
tylko sadzący zaraz je nogą zasypuje.

Postępowanie p rzy  użyciu  do sadzenia łopaty , motyki lub 
widełek motykowycli jes t  zna jome. Obejdzie się wcale przy 
takiem bez wytknięcia sznurem; rola też wtedy po ostalniein 
z -o ran iu  nie bronuje się: przez co kolej wyrżnięta pługiem 
służy  za k ierunek robiącemu dołki.  Od jogo woli zależy, po 
jednej lub po dwie bruzdy mijać: a to podług szerokości 
skib, lub podług tego, jak krzaczki fcartoflowe rzadko lub 
zwarto stać mają. W ydrążenie  dołka ju ż  nasadzonego,

• albo zaraz w ypełn ia  się ziemią z przyległego dołka w ydo- 
b y tą ,  albo też czeka się póki jeden rząd dołków nie jest 
całkiem nasadzony*, i dopiero zasypuje się go p rz y  w yko­
pyw aniu  dołków' następnego rzę d u ,  ziemią z nich w yrzu ­
coną. Dołkom daje się najwięcej cztery cale głębokości. 
Jednakobie ta  albo dziecko wystarczy z sadzeniem na dwóch 
ludzi kopiących dołki.

Ponieważ sadzenie ręcznemi narzędziami potrzebuje wielu 
ludzi, czyli p rzy  użyciu małej ich liczby dużo czasu ko-
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sztu je , co zawsze pomnaża nak ład ,  gdzie zatem fest w iel­
ka przestrzeń do zasadzenia, dafe się to taniej i spieszniej, 
a przecie równie dobrze pługiem uskutecznić. Potrzeba 
do tego prócz oracza, sześciu sadzicieli, czyli dw unastu  
na dwa pługi. Sadzi się co druga bruzda skibowa, albo 
co trzecia jeżeli skiby sat ważkie. Więcej jednak jak na  
dwie stopy nie pow inny  być rzędy  od siebie oddalone, 
gdyż inaczej nie dałyby się należycie obsypywać narzędzia­
mi sprzężajowemi. Odstępy pomiędzy kartoflami jednego 
rzędu, zostawia się w  miarę wielkości wysadki lub roz- 
krzewienia ich 'naci na  6 -12-18  cali.

Na suchym gruncie najlepiej będzie wysadkę kłaść w sam 
k ą t , k tóry  tw orzy  spód bruzdy ze ścianą jej pionową ; na 
ziemi tęgiej lub wilgotnej byłoby w  m okrych  latach szko­
dliwe kładzenie tych kartofli na sam tw ardy  spodek. Dla 
tego umieszcza się w tenczas wysadkę o parę cali p o w y ­
żej sp o d k a , wciskając ją w  położoną skibę. Tym  sposo­
bem dostanie się ona w spulchnioną ziemię, i  mijający sprzę- 
żaj juz nie może onej z miejsca usunąć.

Gdyby wypadło koniecznie sadzić kartofle  na gruncie 
ulegającym w ilgoc i , w tedy  starać się trzeba ile możności 
wysoko je  sadzić , a zatem na samym wierzchu a nie 
w ziemi. Dla tego na pierwej gotowo z-oranej roli, p o ­
kładą się rzędami w y s i łk o w e  kartofle w  każdą drugą ski­
bę , i to bez poprzedniczego bronowania . G dyby atoli ski­
by nie były dość w ydatne ,  wtenczas trzeba p ie rw ej za­
wlec , walcem zlekka przejść, i role wzdłuż przeciągnąć bróz- 
downikiem czyli znacznikiem mającym nogi na jedną stopę od 
siebie odlegle. Teraz dopićro w y ło ż y  się wysadką każdy  
drugi z tak wydrążonych rowków, a polem natychmiast 
przejdzie się jobsypnikiem te skiby, k tó re  nie dostały w y­
sadki , przez co wysadka ziemią p rzykry ta  zostanie.

We I land ry i  używają na suchym gruncie, całkiem prze-
25*
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ciwnego postępowania. Najpierwej z -o ryw a  się rolę na 
bardzo wązkie skiby, i kartofle kładą się w  w ybfużdżone 
row ki .  Poczem gnój się naw oz i,  i roz- trzęs ie  się go na o -  
w e  rzędy kartoi'Iowe. Następnie zgarnia się na nie ze skib 
ziemia m otyka ,  i nakonieo zawlecze się rolę p łoznicą lub 
b roną odwróconą, Zreszlą różne rodzaje postępowania o -  
pisalern w  jmojćm dziele , Belgiokiemu ziemiaństwu po­
święconym : A n le itu n g  su r  K enntnisz der belgischen  
L a n d w ir th s c h a ft , w  łomie 2gim sir . 79~91,

Zalecane sadzenie w  kw adrat przedstawia tę pozorną 
k o rzyść ,  iż daje się w każdym kie runku  ob-sypnikiem o- 
brobić, jednakże m oże być zaprowadzone tylko na bardzo 
szerokich polach a zarazem takich, do k tórych  można ze 
czterech stron przystąpić. P rzy tem  nie daje ono, dla odle­
głości k rzaczków  takiego p lo n u ,  jak sadzenie rzędowe. 
Nąkonicc daje się to ostatnie z rów ną  dokładnością a 
z mniejszą p rac ą  obsypywać, i snadniej pługiem ich zbio­
row i dopomagać, aniżeli kiedy sadzone w kwadrat. P o­
zostaje nam  jeszcze wspomnieć nieco o metodzie sadza­

nia irlandzkiej.
W k ra ju  którego siedtn milionową ludność , okoliczności 

pogrążyły  w tern godniejszą politowania , że nie cofniętą 
ostateczność, żywienia się niemal samemi kartoflami: w kra­
j u  mówię tak im , mógł niedostątęfgguczyn.ić mieszkańców 
przem yślnem i,  i obeznać ich z uprawą najodpowiedniejszą 
•wzrostowi tego ziemiopłodu. Zdaje się wprawdzie jako­
by w  metodzie Irlandzkiej wiele miejsca b ez -k o rz y s tn ie  
traciło się , a całe ob-robienie wiele pracy kosz tow ało ,  co 
jedno i drugie jest istotną p r a w d ą : tymczasem okazała 
się ona tak p lenną,  że ci co doświadczali byli u p raw y  
rzędow ej ,  znow u ją porzucili ,  dla wrócenia się do swej 
ulubionej ojczystej. Jakoż nie można zaprzeczyć ,  że
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ona wielce jest stosowną na każdym wilgotnym , naw e t  na

torfowym łącznym gruncie.
Ziemia z-ory wa się najpierw ej na grzędy, które' n ie ma­

ją  być węższe jak na cztery  skiby (czyli 31 stopowej 
szerokości),  a nie szersze jak na sześć skib (5 s to p ) ;  p o ­
między grzędami ostawia się odstęp ,  którego szerokość 
troclię większa być powinna od trzeciej części tej , jaką 
ma zagon. W miejsce pługa u ży w a  sie czasem motyki
lub łopaty. J e ż e l i  się  m a  z dob rym g run t em darniowym do

czynienia, wtenczas częstokroć ani się go orze ani sko- 
puje, i grzędy w ytkną się tylko sznurem. Ta ostatnia m e­
toda daje tak nazwane grzędy lemueliowe {lazy-beil).

Skoro już  ro la  podług jednego z podanych sposobów 
przygotowana została , natenczas nawiezie się gnoju i roz -  
trzęsie się go n a  zagonach , a nic na odstępach zostawio­
nych pomiędzy niemi. Ma ten  gnój kładą się kawałki kar­
tofli bez stałego porządku, byle jednak p rzypad ły  na ma­
ła slope od siebie odległe w każdym  kierunku . Teraz do­
piero wybierają się odstępy łopa tą ;  a jeśli sie ma z grun­
tem darniowym do czynienia, zajmać trzeba cienko i 
pły tko, aby wierzclma warstw a darn iow a tym łatwiej 
roz-drob:ć się dała. Nią to obrzuca się kartofle ,  i jeszcze 
trocką ziemi' wybraną z odstępów, teraz w ybruzdzonycb  
ro w ó w  przysypuje. Grzędy leninchowe nie po trzebują  
ob-kopywania za wypuszczeniem loślin  z ziemi, „dyz ’ 
mia jest. sama z siebie czysta; inaczej sie ma z oranemi za­

gonami , które ju ż  przed tern by ły  rolą.
R iedy nać stoi już na dwa około cale n a d  ziemią , w tedy  

po drugi raz w y b i e r a j ą  s i e  rowy, i na polu wyrzuconą z nich

ziemię rozpościera się. Gdy kartofle juz, i po nad to po 
krycie wyrosły , pokrywa się znowu ziemia pole. P rz y  
tej jostatniej robocie, k tóra  kończy przygotowanie z ie n u , 
ma sie uwagę, aby boki row ów  rów no  wyrzynać, a dno
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ich zupełnie czysto wybrać. Row y w  tenczas o trzym ały 
głębokość jednej do pó łto ry  stopjr, poniżej wzniesionych 
grząd. Wszakże przy zbiorze i innych czynnościach na 
ro l i ,  obsuwającą się ziemia zasypuje w części row y, tak 
)/. rola w  k o ń c u , tylko znacznie wzniesione grzędy p rzed­
stawia.

Coś podobnego natrafiamy i w N id e r la n d ac h .  Tu  je ­
żeli się przewiduje, że rok będzie dżdżysty, natenczas p o ­
dziela się rola w o r a n iu  na ważkie, sześć-skibowe zagony, 
i sadzi się na nich kartofle zwyczajnym sposobem , czy to 
łopa tą ,  m otyką ,  czy też  ż e rd z ią ,  byle nie pługiem. Po 
ozem wybiera się bruzdy zagonowe n ą  całą łopatę, czyli 
na 8-9 cali głębokości, rozpościerając w yrzuconą ztąd zie­

m ię ,  na podwyższonych tym sposobem grzędach; że zaś 
ow e bruzdy  czysto są wybrane, a zagony tak w ązk ie ,  w o ­
da zatem nie może się w nich zatrzymywać. Ci k tórzy  
w  latach 1B16 i 1817 tak sobie postąpili, mieli obfity 
p lo n ,  gdy tymczasem innym co tego nieprzestrzegali, n ie­
mal nic się n ieurodziło .

7. Co do pielęgnowania i  ochrony . —  Ob-kopywanie i 
ob-sypyw anie narzędziami ręcznern i , jakoto widełkami 
m o ty k o w e m i, m o tyką , ło p a tą ,  niepotrzebuje podobno , ja­
ko powszechnie znane,  żadnego opisu. Roboty sprzęża- 
jem uskuteczniającą się są także bardzo proste.

Po nasadzeniu kartofli trzeba dać ziemi uleżeć się spo­
ko jn ie ,  aby brona potem głębiej zajmać mogła. Jeżeli 
g run t jest tęgi, a tern samem sk ło n n y  do stwardnienia od 
suszy, natenczas bronuje się już  w parę dni po sadzen iu , 
inaczej z a ś ,  dopiero k iedy nać się na w ierzchu poka­
zała. Lecz chociażby ju/. b y ło ,  dla dopiero przytoczone­
go przypadku, zaraz po sadzeniu bronowane, trzeba p rz e ­
cie zawsze na nowo teraz bronować, i to tęgo , jeżeli tako­
we ma ry ch ły  chwast wytępić. To bronowanie  można
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pow tórzy ć ,  a nawet trzeci raz uskutecznić , o ile tego za­

puszczenie chw astem  , albo tęgość gruntu wymaga. Niema  

się czego obawiać, że  przez bronowanie nać się po-drze  

lub ziemią przywali. Kiedy w ysok o ść  naci dochodzi sto­
py, w ted y  ob-sypujc się po raz p ierw szy, a po dwocli ty ­
godniach po raz d ru g i , za pomocą podwójnego ob-sypmka.  
Pierwszą raza zajmuje się p łyciej,  drugą razą głębiej. O -  

bejdzie się przy tern bez gracownika z broną ( S h u n ,  
P a s z - a u f ,  i  trójgracy (R eihen-scha itjler)-. dobry ob-sypnik  

dw u-od kładu ico w y  w szystk o  zastąpi.
G łow n em  być powinno prawidłem, aby k iedy  ziemia  

zmoczona, ob-sypywania  nieuskuteczniao.
Gdzie grunt jest suchy lub kraj bardzo p o łu d n iow y  i 

ciepły, tam o b -syp yw am e więcej w  przecięciu szk o d y , niż  
korzyści przyniesie. W  takim razie lepiej się uczyni,  gdy  

się tylko ob-kopie płytko ziemię jak przy burakach. W o- 

kolicach piaszczystych Belgii często się to praktykuje.
Gdy ludzie nie ła tw o mają dosyć, nie dziw tedy, ż e  plon  

naw et kartofli zdawał się nie wszystkich zadowolmać. Ztąd 

jedni próbowali pow iększyć  plon przez ob-cinanie kwiatu  

jak się ty lko p o k a za ł , drudzy przez to, że tylko jeden pęd  

czyli łodygę  zostawiali. Można b y ło  przewidzieć, o ile  się  

to uda. Już o tern dziś wcale ucichło, i  tylko uganiający  
się za now ościam i niekiedy jeszcze tę rzecz odświćżają.

Inni chcieli nie  ty lko z samych kartofli ale i z ich na­

ci ciągnąć korzyść. P ierw si co na tę  m yśl wpadli wielką  
wartość do tego p r z y w ię z y w a li ; n ieczemu ! bydło  zrze  

nać k iedy  bardzo głodne , albo gdy dużo dobrej strawy do 

niej się przymiesza. Z  doświadczenia mogę zaręczyć że  
nać k a rto f lo w a , wtenczas nawet k iedy  dopiero do p o ło ­

w y  .wyrosła, bardzo lichą s lrawę dla k rów  stanowi. Gdy  

dojrzała, dobra jest na kupę gnoju; wcześniej zn o w u  u -  

rzuięUl zmniejsza plon k a r t o f l i .  Podług doświadczeń A li­
d e r  s o n  a ,  dziewięć krzaków którym odjęto nać, pokazały
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się być, do dziewięciu drugich którym nać zostawiono, jak 
następuje.

a)  Pozbawione naci na dniu 2gim S ierpnia, dały
plonu .  2 funt. 12 uncyj

obok stojące którym zostawiono nać , 12 — 12____
b) dnia 10. Sierpnia obnażone z naci, dały 5   8____

z nacią zostawioną, dały -  -  13   w ____
c) na dniu 7. Sierpnia ogołocone z naci, dały 6   2 __

niepozbawione n ac i, -  _ i3  -  12__ __
d) na dniu 22. Sierpnia pozbawione naci , 9   5 ' __

niepozbawione naci, -  -  13___  j 3____
e) na dniu 29. pozbawione n a c i, dały 10   10____

niepozbawione n ac i, -    j  __
f )  na dniu 5. Września pozbawione nac i, 12 —, o  

niepozbawione, -  _ _ j 3   g __
Zbiór został odbyty dnia 2§go Października.

Podług tego było straty na:

a ) 77%
b) 6o£
c)  55§
d)  32| g
e) 24« §

f )  n ?

Któżby chciał taką stratą w pożytecznych kartoflach, do­
kupywać się najlichszej naci,

8. Jak  zbierać i jak i  plon.—  Kiedy nać zaczyna żó ł- 
kmeć a kartofle bez oporu dają się od włókien oddzielać, 
w tedy jest pora dojrzałości, a zatem czas zbioru. Ten od­
bywa się: jeżeli kartofle kępkami stoją, czyli gdy w doł­
kach były sadzone, w idłam i, motykowemi w idełkam i, ło ­
patą lub m otyką: jeżeli zaś sadzenie rzędow e, wtenczas 
pługiem. Z pomiędzy narzędzi ręcznych, zasługują na



‘ 3!)3

pierwszeństwo, motykowe widełki i w id ły  zwyczajne: o- 
statuie osobliwie na lekkim gruncie.

Robotnik używający wideł do wykopywania, postępuje 
w  ty ł  pod czas tej roboty. On o trzosa wyważone kępy, 
i rozpościera kartofle na ro l i ,  gdzie się je  zostawia przez 
parę  godzin, aby obeschły nim zostano pozbierane. To 
ma jeszcze tę korzyść, że zbierający nie,potrzebują czekać 
na  wykopujących, przez co się nieraz gzom zapobie- 
ży. T ym  sposobem w Delgii ,  iS  chłopów  i 8  n iew ias t ,  od- 
będą się w  jednym dni u ,  ze zbiorem 3fio 7isctolitrów  
(2 8 ]^  korcy n. m.),  stanowiącym plon z jednego 7te e t ar a , 
Iioza;c w  to nasypywauie w  w ory i ładowanie na wozy. 
Podług innego podania uskutecznienie lej roboty, 11  chło­
pów i 2 2  kobiet wymaga.

Nad Renem używ ają do wykopyw ania 'niemal wszędzie 
w idełek m otykow yck czyli motyki winniczej,  Na zebra ,
nie i6 4  7i.ectolitrhw ( t 2 8 J- korcy 11. m. k . ) ,  jako  plonu
z jednego hec L an i, u  Mo e l i n g  e r  a w P  falcu, potrzeba 5
do w y k o p y w a n ia , 5 do rozbijania i otrząsania i to  do 
pozbierania. Podług tego obliczenia , 2 0  osób odbędą się 
z  jednym 7iectarem  p rzy  użyciu  motyki w in n ic ze j , gdy 
tymczasem używając do zbioru wideł, poLrzeba do lój sa­
mej roboty 2 6  do 33 ludz i ,  ale zato też ci o s ta tn i ,  p r z e ­
szło dwa razy  większą ilość kartofli zbierają. C dy jednak 
u M o e l i n g e r a  wysadza się na  jednym hectarzo. nie w ię ­
cej jak l 3 i  7iecLolitra., pod AnLwerpią zaś 3 3 |  7ieclolitró\v 
’ dzie na wysadkę 7iectai-a, w ypada więc ztąd że w  tej o-
statuiej okolicy, jest póltrzecia raza tyle krzaczków do w y ­
jęcia jak w  p ie rw sz e j , że zatem każdy człowiek p rzy  
użyciu w ide ł ,  przeszło o więcej roboLy w y k o n a ,  ani­
żeli przy  widełkaeh m otykowych. Przyznaję wszakże chę­
tnie, że zależy wiele w  tern od ludzi i gruntu..

U T h ą e r a 4 c l i  kopaczów, dwu-dzięlną motyko {^Kartofel
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heber) opatrzonych i 3o kobiet, zbierają iga  heclolitrbw, ja­
ko plon jednego/teciara. U niego więc 5 ,65  hec to litr osy,gdy 
tymczasem u M o e l i n g e r a  8 , 2  a w Niederlandach przy 
wżycia wideł, 11  do i3,88 na każdą osobę przypada.

K artofle sadzone w rzędy wyorywają się zazwyczaj. 
Na gruncie gliniastym który tak wiele robocie stawia prze­
szkód, potrzeba aby wystarczyć wyorywaniu jednego p łu ­
ga, 32 do 36 ludzi: w tej liczbie atoli połowa może być 
dzieci. Tym sposobem ułatwić się można z póftorą m or­
ga dziennie. A zatem odbycie się ze zbiorem z jednego 
hectara potrzebuje 7 2  ludzi i dwóch pługów. Tak rze­
czy stoją u nas. Przyznaję że ta robota jest bardzo dro­
ga, a wszelako jest ona podług naszego doświadczenia naj­
tańsza zpomiędzy wszystkich, które tu dają się użyć. B u r ­
g e  r  potrzebuje na jeden Joch  1 0  chłopów i 3.0 niewiast 
a zatem 7 0  ludzi na jeden hectar.
W Niederlandach jest bardzo korzystny zwyczaj oddzielania 

od większych kartofli zaraz przy zbiorze, drobiazgu dla bydła 
wyłącznie przeznaczonego. Ten drobiazg stanowi jedną 
ośmnastą część całego plonu. Ma on tylko jedną trzecią 
część wartości dużych kartofli.

Skoro sposoby sadzenia i ilość wysadki tak są rozmai­
te , musi zatem i plon bardzo być różny ; przytaczam co 
mi w tym względzie jest wiadome.

Podług g podań z tyinż dystryktów Anglii, śr,ze dnia w y­
nosi, -  2 8 9  hectol.

Podług podróży A r th  u r  a Y o u n  g a tam że, 354 —
w Irla n d y i, - -  -  -  -  2 9 0  —
Według i3  podań B u r g e r a  za niego i jego o-

kolicę, - 2g3 —
W  Contigh w B rnbancyi, - 3 6 2  —
W Flandryi zachodniej, -  2 gó —

W kraju W aes, - - -  - 3 19  —
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5V okolicy  T o n g e rn ,  -  2o 5 __

U T l i a e r a , -  - - -  -  18 !  —-

U M o e l l i n g e r a  w  Pfalcu śrzedn ia  z i o l a t , i 64  __
W Alzacyi , -  -  -  -  2qo  ___

Śrzedn ia  tych po dań  da]e 7iec lo litró w  z jed neg o  hec-
tara.

W e d łu g  dośw iadczenia ,  k tó r e  m i w  B rabancyi udzielone 
zosta ło , p lon  karLofli m o że  w  o lw ar te in  p o lu  dojść aż do 
4 7 7  hecln /itrów  z heclara . , a p o d łu g  innego  d ośw iadcze­

n ia  D ra  B u r g  e r  do 4 i 6 h ec to litró w . N a jl ichszy  zna jo ­

m y  mi p lon  da ł  9 6  liec to litrb w: taki z d a r z y ł  się w  Pfalcu 
11 M o e l l i n g e r a .

Ż a łu ję  że  tak  m ało  posiadam  podań  co do ilości w y -  

s a d k i ; zawsze a io li  m y ś l ę ,  że  p lo n  w  śc is łym  zostaje  

s to su nk u  do w ysadk i .  T o  jest że teu  co wiele  w y ­

sad za ,  w ięcej  z b ie ra  z d an e j  p rzes trzen i po od trącen iu  w y ­

sad k i ,  an iże li  ten  co skąp i ł  na  w y sadk ę .  P r ó b y  k tó re  ja  
p rzed  dw ud z ies tu  k i lką  la ły  w  te j  m ie rze  ro b i ł e m ,  n a j-  

dow odn ie j  o tem  p rz e k o n y w a ją .  P o tw ie rd z a  to także  n ie ­
j a k o ,  dop ie ro  p rzy to czo n e  p o d an ie .

J a k o ż  T h  a e r  i  M o e l l i n g e r  w ysadza ją  ]2 | .  hecto -  
l i l r ó w , zb ie ra ją  po od trącen iu  w y sad k i  160. W Alzacyi 

wysadzają  2 3 , zb ie ra ją  po  o d trącen iu  w ysad k i  267 .  W  N ie -  

dei landach w ysad za ją  ś rzedn io  2 g §  , zb ie ra ją  po od trącen iu  

w y sad k i  298 .

N ie  w aham  się z u t rz y m y w an iem , ż e  l ichy  p lo n  dw ó ch  
p ie rw szy ch  , w  części od zb y t  szczupłej ilości w ysadk i  p o ­
chodzi.

(D okończenie nastąp i.)

Z A K Ł A D Y  U Ż Y T E C Z N E .—■ P ra co w n ia  chem iczna  W s p ó i l ip o - ,  
łą c zo n y c h  A p te k a rz y  w L ondynie  (\D okończenie ze s l .  384* T. l i g o ) 

H ' V ' - / . ł n  z  o  Im 1 y c .  I )  koltów, a  ■ niez-liźy ta w a p p a ra c ie  parow ym , 
bo mc skrupiona w nim p a ra ,  m arnu je  się: ab y  zas nie stała na za-
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w adzie ,  je s t  w prowadzona do w ie lk ie j  cy s te rn y  z  wodą,  w  innej  
części  z a k ła d u  umieszczonej  (* ) .

W  tej pracow ni  parowej,  p ę d z ą  się w szelk ie  wody, s p i ry tu sy  i t .p .  
robią  się e x t rak ta  i p la s t ry ,  w szystk ie  nareszcie  t a k ie  operacye  tu  
sie w y k o n y w ają ,  gdzie j e s t  obawa p ożaru  lu b  k tóre  zby tn ia  gorącość 
ii szkód sic może. Stół m a rm u ro w y  N  (T a b . X X f l l . i  X X I V . ) ,  u ła twia  
wiele ręcznych  dz ia łań  z  ta m te m i  zw iąze k  m ających .

N ienależy  naos ta tek  pom inąć ,  że  w e w s zys tk ich  częściach  z a k ł a ­
d u  "dz ie  są po t rzebne  ry n sz to k i  do o d p ły w u  nieczystości i n ie u ż y .  
teczn y ch  rozcieków, są porobione w ygodne  sp u s ty ,  n a   ̂ wzór  tych ,  
co w  pracow ni  właściwej p r z y  u , » ,  ( j a k  się wyżej w sk aza ło )  
zn a jd u ją  się , od k tó rych  p ro w a d z ą  ru ry .  Majwięcej takich  ma de- 
s ty l la rn ia ,  izba  m agnezyow a i podw órze ,  j a k  widać na T ab. X X I I I .
i X X I V .  (* * )  pod l iczbą  9, 9,  9 ,  9 ,  9, 9 ,  9 ,  9 (***).

Pom im o atoli ty ch  w szy s tk ich  z a le t  jak iem i  się p racow nia  ta  o d zn a ­
cza- za le t  u z n a n y c h  p rzez  P a r k e s n ,  I ) r .  W a g n e r  i in n y c h ,  
ch e m ik  ang ie lsk i  S. F . G r a y  n iek o rzy s tn e  daje  o ca łem  rozpo­
r z ą d z e n iu  onej zdan ie .  W  swoiem dziele O pera tive  C hem ist str . 7S. 
t a k s ie  on w tej  m ierze  w y raża :  , ,O p is  n in ie jszy  i p lan  doń dołączony
tycli  p racow ni ,  dosta tecznie  p o k a z u je ,  że  one wcale nie  są t a k  dobrze  
u rząd zo n e ,  j a k b y  stę spodz iew ać  należało.  Co do pracow ni p a ro ­
wej  ', te  m ożna u w aża ć ,  że  ty lk o  na oględziny stoi,  a lbowiem  ope­
racye  fan n a c e w ty c z n e ,  n iew ym agn ją  ciągłego a mocnego w rzen ia ,  
j a k  w fnrbierstw ie lub  d ru k a rs tw ie  perka lów . P rz e c iw  n iebezp ie ­
c z eń s tw u  p rzy p a len ia  mogą z ró w n ą  sku tecznością  u żyć  się ,  w r a -

(*) Co sie tu te jszego głównego a p p a r a tu  parowego w ogólności 
do tyczę ,  w inn iśm y  nad m ien ić ,  iż  lubo w pracow niach  tego z a k ł a ­
d u ,  ju ż  od d aw n a  za  pośrzedn ic tw em  p a r y  usk u te czn ian o  dćsty lla-  
,-ye i p a ro w an ia ,  wszelako  obecny  pow iększony , powyżej opisany 
a p p a ra t ,  — gdzie p a rze  nadano  rozlegle jszą  dzia ła lność ,  i więcej u -  
rozm aicone zas tosowanie ,  gdzie  szczególniej ogrzew anie  p rzez  za ­
nu rzen ie  skręconych r u r  o łowianych,  w iodących pa rą  w rozciek i ,  
by le  j a k i e g o  k sz ta ł tu  i n a tu r y  n a c z y n ia  w y p e łn ia jące ,  ogromne o- 
t r zy m ało  rozw in ięc ie ,—  dopiero la t  k i l k a  te m u  jak  został  z a p ro ­
w ad zo n y .  B udow ał  go P .  M a i n  w a r i n g  pod k ie ru n k ie m  pro- 
fessóra B r a  n i l e .  G d y  za ś  wiadomo że  w tutejszych pracow niach  
p rócz '  tego a p p a ra tu ,  n ie ty lko  p a ry  wysokiego ciśnienia  ( jak  się 
w yżej  r zek ło ) ,  do des ty llacy i  i parow ania  u ży w a ją ,  ale .nadto roz­
rzedzen ie  pow ietrza  zapomocą p o m p y ,  jest t u  dla p rzyśp ieszen ia  
pa ró w n n m a  ju ż  od l a t  k i lk u  do tego uży te ,  ła tw o  przeto z tą d  
domyśleć sie m ożna ,  że  n iezan ied b an o  zap ew n e  k o rzys tan ia  ( t le  
to do f a n n acew ty czn y c h  celów daje się zas tosow ać),  ze w szystk ich  
celniejszych tego rodza ju  u lepszeń ,  j a k n p . J .  i P . T a y lo rs , A . T r i t -  
t o t ia , ' E .C h . H o w a rd s  i H odgsons (O a ks  i s y t i) ,  P /t. T a y lo rs , O . W il­
so n s , a ' n a w e t  3. T . B a r r y  i t.  p.

W  Tub. X X / / / .  i X X I V .  są dwie m a łe  pom yłk i .  1°  wchód 
do t łu c z a rn i  je s t  n iepo trzebn ie  _ oznaczony AA; 2° położona Ą, 
p r z y  ko t le  d ,  w  p raco w n i  właściwej,  je s t  zby teczna .

W a r to  wspomnieć jeszcze, że m achina  parow a w tćj p r a ­
cowni u ż y ta  o której mówiliśmy wyżej, najmniejszego swoim 
r u c h e m  n ie ro b i  szm eru;  n ietylko ona miele ,  t r z e ,  py t lu je ,  odsiewa, 
t łucze ,  k r a je ,  ale naw et  sama robi p ig u łk i ,  zagn ia ta  p la - l ry  i t .p . 
a w szystk ie  t e  różnorodne działania  na dużych ilościach, i to w z u ­
p e łne j  cichości  o podał od swego u m ieszczen ia ,  j a k b y  ja k ą  czaro* 
dz ie jską  w ład zą  w ykonyw a.
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K a i  godn ie jsze  u w a g i A p p a ra ta  l e j  P ra c o w n i ( l a b .  X X I I  . i

VII11L. LVV ^  «łJ5 j - -------------- O  c /  i '  * '
szczelnie  w praw iona .  D no  k ap s l i  m a  otwor k o ń c z ą c y  się szero­
k a  r u r ą  P,  k tó ra  jes t  p rzeznaczona ,  n ie ty lko  clo w p u szczan ia  po­
m iędzy  ściany kaps l i  a  n a c z y n ia ,  p a r y  mającej  ogrzewać k a m ęi n i e u z y  h c j . m y  “ u v " j  * i — j  •> <->
z e w n ą trz ,  ale n ad to  do sprow adzen ia  wody ze  skrop lonej  p a ry  po-

nie  herm etyczn ie  b an ię  des ty l lac y jn ą  zainylta .  c z a p n a  m a  w awyu» 
czub ie  ko lan k o w a ty  dz io b ek  / ,  k tó r y  zapoinocą r u r y  O, z  w ęzow nicą  
K L ,  w  swoim ozięb iaczu  u m ie sz c z o n ą ,  jest połączony  i dok ładn ie  
zak ręcen iem  ryfkow atć j  k l a m r y  spojony. K oniec  do lny   ̂ węzo-  
w n ic y  pasuje  do p rzed łu żn icy  M ,  k tó ra  uzbrojona  je s t  p iersc ien jo-  
w a tą  z w o r ą ,  t a k  iż gdy ją  się w puszcza  w tu b u lu rę  odbie-  
ra ln i  , zwora jej w c h o d z i  w wodę w ype łn ia jącą  r y n ie n k ę ,  Która 
ok rąża  tu b n lu rc :  co w yraźn ie j  p r z y  P ’, w idzieć  się daje.

Odbie ra ln ia  P ,  w której  p ro d u k ta  des ty llacy i  zb ie ra ją  się , je s t  
kam ien n o -g l in ia n a ,  k s z ta ł tu  b a rd zo  r e g u la rn ie  zaokrąg lono-garn-  
kowatego. Szyja głównego jej  otworu ,  rów nie  j a k   ̂szyja  jej gór­
nej t u b u lu ry  otoczone są ry n ie n k a m i .  G łów ny otwór je s t  szczel­
nie  z a m k n ię ty  zapoinocą wieczka  , k torego w rąb  sięga dna r y ­
n ien k i  i  ty m  sposobem pozw ala  u ż y ć  do p rzerw an ia  z w ią z k u ,  
w miejsce wody k i tu .  B rzeg  w ierzchni T,  T ,  w ieczka ,  je s t  n a  
z e w n ą tr z  w ygię ty ,  d la  w ygodnego zdejm ow ania .  W e w n ą t r z  ma to  
wieczko ob rączkow atą  w y p u s tk ę ,  na k tó re j  wpraw iona wspie ra  się 
s z y b k a ,  p rzeznaczona do p rz e k o n y w a n ia  się o wysokości c ieczy  
w odbieralni. Blisko dna  na boku,  uia znow u  odbie ra ln ia  tu b u lu rę  szli­
fowaną U,  w k tó rą  wchodzi  r u rk a  k ru czk o w a  X ,  z e w n ą trz  s z l i o w a -  
n a  i szczeln ie  b e z  k i tu  p r z y s ta ją c a ,  t a k ż e  k am ienno-g l in ia na .   ̂
w yobraża  t e n  sam k r u c z e k  ze  sw ą r u r k ą ,  pa t rz ą c  z przodu .

k a tw o  widzieć z  tego,  iż  p r z y  tak ie in  u r z ą d z e n iu  a p p a r a tu ,  ro­
b ien ie  e te ru  n adzw ycza jn ie  up roszczą  się ,  i u su w a  się ca łk iem  
w sze lk ie  n iebezp ieczeństw o zapa len ia  się tego rozcieku .  ISim się 
wieje do bani  a lem bikowćj gorącą  m ie sz a n in ę  k w a s u  z  a lkoho­
lem , na leży  ban ię  p ierwej cokolwiek  ro z g rz a ć :  co bardzo ła two
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uskutecznił! . P rz ez  ca ły  ciąg o p e ra c j i  jest zu p e łn ie  jed n ak o w a  
t e m p era tu ra  wszystk ich  części  bani  a lem b ik o w e j  z  p a rą  w ze- 
tk n ięc iu  będących ;,  a skoro z inn ie jszem y  lub  ca łk iem  wzbronie-  
m y  p rzy s tęp u  parze ,  skoro prócz  tego zapomocą k ru c z k a  w y p u ­
śc imy i tę co ju ż  pom iędzy  naczy n iem  a jego k ap s lą  znhjdoivnra 
się, zm n ie jsz y m y  tein sam em  ogrzanie , ,  albo ca łk iem  je u su n ie m y .  
P odług  tego,  jes t  w naszej mocy n ad ać  stopień t e m p e ra tu ry ,  j a k i  
dośw iadczenie za lia("korzystniejszy do lego dzia łan ia  u z n a ł o ,  a 
który^ zapomocą c iep łom ierza  w y m ia rk o w ać  się daje.  Z  odbieral-  
ni ani p a r a  e terowa w ychodzić ,  ani też  pow ietrze  dostać s'e  we­
w n ą t rz  onej ^nie zdoła ,  a p rzec ież  m ożna w ygodn ie  widzieć  jak i  
je s t  s t ru m ień  e te ru  i jak  idzie operacya .  N areszcie  k r u c z e k  od­
b ie ra ł  n i ,  pozwala w ypuszczać  pew n em i  czasami p r o d u k t  o p e ra c j i ,  
a tern sa m em , najw iększa  część e teru  o trzym uje  się, n iepo trzcbu-  
jąc  r e k ty f ik a c j i  w tak im  s tanie ,  jak iego właśnie  l e k a r sk ie  użycie  
w y m a g a .  Osta tni n iedochod e teru  ku  końcow i operacyi  z b ie ra jący  
się , t r a k tu je  się w osobnćm n ac z y n iu  po tażem , zlewa klarownie  
z  wierzchu po u s ta n iu  się , i w ty m  a p p a rac ie  powtórnie  odciąga.

2. A p p a ra t do robienia  e te ró w , sa le tro w eg o , so lnego , o c to w e g o .—  
Ten a p p a ra t  je s t  dość p odobny  poprzedza jącem u;  postacia w p ra ­
wdzie ledwo się cokolwiek od tam tego  r ó ż n i :  najwięcej a toli  tein 
się odroznia  od niego, że  jego  wężownica z l icznemi ż a k ie ta m i  
ca łk iem  jest, z jednej  sz tu k i  i kam ienno-g l in iana  , a jed n a k ż e  z a ­
k rę ty  są n iezm iern ie  reg u la rn e ;  F ig. 2. w yobraża  ten appara t .

L am a  A ,  ma zew n ą trz  w rę b u ,  swego głównego otworu w około, 
doso g łęboką ry n i e n k ę  B ,  k tó ra  p r z y jm u je  w siebie  w rą b  p o k ry ­
wy ka in iennorg j in iane j  C , z am y k a ją c y  ban ię  szczeln ie  p rzy  pomo­
cy wody. Dziob D, b a n i  a lem bikow ej  cokolwiek  pochylony,  ma 
w swoim końcu  ziygrę , w którą jes t  p rzystosow any  prosiy  ł ą ­
czn ik  Jo, k tó ry  w podobnąż  tam te j  zworę na jego dolnym k o ń ­
c u  osądzony p r zy jm u je  wężownicę. Zwora p r z y  kaźd em  spoje­
n iu  r u r  s łuży  do p rzy jęc ia  k i tu ,  k tó ry  p r z y  niej  daleko lepiej 
t r z y m a ,  w e w n ą t r z  a p p a ra tu  dostać się nie może i ła tw ie j  szczel­
ne zam kn ięc ie  daje.

W ę ż o w n ic a  kam ienno-g l in iana  F G , u t r z y m u je  się na dwóch p o d ­
pó rk ach  t a k ż e  g lin ianych .  Jej koniec  górny i dolny,  p rzechodzą  
p rzez  boczną ścianę miedzianego oziebiacza ,  gdzie są u tw ie rd zo n e  
zapomocą olejem napuszczonych ,  a ś ru b u jący m  się pierścieniem p r z e ­
c iskanych  ob rączek  z p a k u ł .  Najw iększa  cześć bani  destyllacyjnej  
j e s t  otulona ko t łem  czyli  kaps lą  m iedz ianą  JJU H , k tó ra  jes t  z obu 

oko w u  gory, na podobny  sposób, o lejem napuszczonem i p a k u ł a ­
mi,  z a m y k an a .  P rz es t rzeń  p różna  pom iędzy  k a p s lą  i ban ią  może 
zapomocą k ru czk a  J ,  być  n ape łn iona ,  mniej  lub więcej z<*eszczo- 
ną pai^ą, w ed ług  p o t rzeb y ,  a ty m  sposobem osięga sie s łabsze  lub  
mocniejsze ogrzanie. O d b ie ra ln ia  K ,  ma tak ie  sam e u rz ą d z e n ie  
j a k  u  poprzedzającego ap p a ra tu .

Z  tego op isu  jest ja w n o ,  że  obecny a p p a ra t  p rzeds taw ia  te  s a ­
me korzyści ,  co poprzedzający ,  a nadto  te jeszcze, iż żad n a  jem> 
częsc p rzez  dz ia łan ie  Kwasów ucierp ieć  niemoże.

3. A p p a ra t do robienia  lewasu sa le tro w eg o —  Części  z k tó rych  sie 
sk ła da  ten  a p p a ra t ,  w ys taw ia  F ig . 3.

A ,  je s t  kocieł  z surow cu żelaznego,  k tórego w rą b  m a z e w n ą tr z  
w  około ry n ie n k ę  B B .  * e

C , je s t  p ok ryw a kam ienno-g l in iana ,  k tóre j  w rą b  w chodz i  w o- 
w ą  glino-olejnyin k i tem  w ysmarowaną ry n ien k e .  T a  po k ry w a  k o ń ­
czy  się w sw ym  czubie  r u r ą  D D s  k tó ra  swoją zworą  wchodzi
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w głęboką ryn ien k ę, jaką posiada w  około tubulura pierw szej
fla szy  E .

F 7 jest flasza  opatrzona u dołu tubulurą na przyjęcie kruczka  
G  przeznaczoną: u  w ierzchu zaś ma dw ie tubulury otoczone ry­
nienkam i , aby rurkom wchodzącej i wychodzącej z  n ich , wodne 
zam knięcie dać można było.

H t jest druga fla sza , która równie jak poprzedzająca słu ży  za  
odbieralnią zgęszczającą, i także  jedne dolną tubulurę do kru­
czk a , a dwie górne otoczone rynienkam i posiada.

T rzecia  flasza /iT, jest takaż sama; jej druga górna tubulura o* 
trzyinuje rurkę O, której koniec w prow adzony jest w otwór, do 
kom ina ciągow ego prow adzący.

Nim się napełni kocieł surow cow y, trzeba go w ylep ić w ew nątrz ki­
tem , złożonym  z  g liny i siarkanu sody. Poczein w sypuje się saletra, 
a na nią dopiero kw as, i osadza się  pokrywa naostatek. W  ten- 
czas trzeba otworzyć k ruczek  J , dla w puszczenia pary w  prze­
strzeń  pom iędzy kapslą a ścianam i kotła będącą , a tak operacya  
postępow ać będzie bez przerw y. Poznaje się że operacya je s t  b liska  
Końca, po zaczynającej się oziębiać rurce pierwszej D D ;  można w ten ­
czas skroplony kw as zapomoęąij kruczków  odciągnąć b ez  poru­
szenia flasz.

W idoczną je st  rzeczą, że  takie urządzen ie niezm iernie u ła tw ia  
otrzym yw anie kw asu saletrowego.

4- A p p a ra t do odparow an ia , robienia odw a ró w , do k la ro io a n ia i t.p . 
Cztery panw ie w kszta łcie  pół k u li, ii° 1 . b laszana, n° 2 . m iedzia­
na, n° 3, śrebrna, a n ° Ą. p latynow a, są do tego rodzaju operacyj 
przeznaczone. One są także  kapslam i m iedzianeini otoczone, tak  
iż  do p rzestrzen i jaką te  ostatnie w około naczyń  zew nętrzn ie  
tw o rzą , można parę w puścić zapomocą kruczkam i opatrzonych, a 
przez jednę z nóg każdej panwi prowadzonych rur A ', A ' \  A ' ' \  A"", 
Szersza rura A B ,  dostarcza w szystk im  kotłom pary. Bardzo jest  
łatw o p rzysp ieszyć  w rzenie rozcieków  w ypełniających panw ie, na­
dając parze w iększe ciśn ien ie, n iem niej zw olnić ogrzanie jednej 
lub pew nej liczb y  takich p a n w i, a to otwierając częściow o kru­
czek  onej, tak iżb y  otworem szczuplejszym  wchodziła para.

Przy w szystk ich  tych  ogrzew aniach parą, miano na to u w agę, 
(ja k  już w yżej wspom niało s ię ) ,  aby można było  pow ietrze w  prze­
strzeni kapslą otulonej zam knięte w ypuszczać, inaczej bow iem  
para niem ogłaby dostać się na m iejsce sw ego przeznaczenia; prócz 
tego  pamięta się i na to, aby woda ze skroplonej pary m iała od­
p ły w  do ogólnego zbioru, z  którego znow u pom pką do kotła p a ­
rowego w tłacza się ją , jak  w yżej było pow iedziane.

' N ajw iększe korzyści jakie to urządzenie przedstaw ia, zasadzają się: 
1° na tem , iż  jedno tylko na rozliczne operacye jest ognisko do opa­
lania: przez co oszczędność paliw a i ręcznej roboty; 2re na jednostaj- 
ności w rozdzielaniu  c iep ła , przez co można stale pożądane otrzym y­
wać w ypadki, a tem samem przypalanie staje się p rzy parowaniu  
extraktów  niepodobnem; 3cie na łatw ości ob słu g i, osobliw ie co do na­
pełn iania naczyń i odbioru otrzym anych produktów; Ąte na b ez­
pieczeństw ie od pożaru p rzy  pęd zen iu  w yskokow ych i eterycznych  
preparatów: 5te naostatek na un ikn ien iu  uciążliw ych  waporów i dy­
mu któryehby się, p rzy  opalaniu każdego z osobna naczyn ia , uchro­
n ić nie pododna było.

W szystk ie katnienno-gliniane naczynia odznaczają się tak  wy* 
bornein w ykonaniem , że  trudnoby gdzie  indziej znaleść im  ró­
wne. Pom iędzy innem i w eźow nice pom niejsze i w iększe kam ieu-
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no-głińiane są tak  gładko, równo, słowem tak ze wszech midi 
doskonale zrobione, jakby z metalu były odhme (*)»

5. P ew ien ro d za j\m tynka  do robienia m aścim erkurjjalnej. Składa 
się on z okolnego koryta surowco-żelazneeo A A, które Fig. 11. w prze­
cięciu pion. Fig. 12. z góry przedstwin. T rzy  kule surowcowe postaci 
jajowatej Z>, / i,  B . toczą się w wydrążonej kolei w koło, i wswyiri 
obrocie wypełniają jej wklęsłość. Osie icli obrotu ł>F, są tro­
chę. do poziomu pochylone, i z pionowym wałem F G , połączone. 
Ostatni ma na wierzchu koło palczate / / ,  które obraca koło drugie 
K j na poziomym wale osadzone, przez machinę parową obraca­
ne. ,Mieszanina tłuszczu i m erkuryuszu wkłada się w owe okrę­
żne jak obręcz kory to, i w niem bez przerwy jest ucierana przez 
t rzy  wyżej wspoinnione kule. Ten młynek dostarczyć J e s t  w sła­
nie codziennie 1,200 funtów maści merkuryalnej.  Zy we-śrćbro 
zupełnie tyiri sposobem zniknie, to jest j a k  najdoskonalej rozdzie­
lone zostanie w tłuszczu (* * ) .

(*  )  Pozwalamy sobie zwrócić tu za jedną drogą uwagę, na podo­
b n y  Appąrat 1*. J. P ellelicr , który tenże za bardzo wygodny po­
daje. (Journ. de Phannacie ,Oćlbr 1823.).

Fig. 5. ( taż  sama Tab. X X i V  i X X P r.') A B , jes t  piec  ze swoim 
kotłem parowym.

(■', rura wiodąca parę z kotła.
/>, D , />, naczynia do objęcia pary ,  w które kociełki,  pan wie, 

lub parownice, wstawiają się.
a, a} ( i  Fig. 7. 8.) są dwie klapy: jedna u  kotła parowego, d ru­

ga u  końca ru ry  wiodącej parę.
b, b, b, ( i  Fig. 6. b, b, b, niemniej f ig .  10.), są obręcze ze stoż­

kowatym rowkiem, które otulają naczynie obejmujące pąre,  wraz 
z  parownica lub t. p.,  i śrubą są zwiedzione. Podobną obręczą jest  
opatrzona i umocowana pokrywa kotła parowego.

c, c, c, ( i  Fig. 9. c, o, c,) są kruczki,  lub zasuwy składające się 
z  tafelki mającej okrągły otwór, która się daje tam i sam pomiędzy 
dwoma krążkami skórzanemi posuwać, przez co dziura owa zo­
staje otwieraną lub zam ykaną ,  a tym samym para  wpuszczaną 
lub wstrzymaną.

Fig. (i. przedstawia poziomy rysunek  całego apparatu parowego.
Fig. 7* ,i 8. daje szczegółowy skład wewnętrzny wentylów czy­

li  klap. SJnnakowato skręcona sprężyna przyciska je, skoro zaś 
siła pary przewyższy siłę sprężyny, w takim razie ta  ostatnia 
zostaje ściśnioną, a tak para wychodzi inałemi otworami, na krąż­
k u  ci. F ig . 7. wyobrażonemi.

F ig . 0. pokazuje sposób połączenia ru ry  parowej z naczyniami 
obejmującemi parę i urządzenie kruczków c, c, c.

Fig. 10. wystawia obręcz b, i jakim sposobem ona śrubą ściska się.
K ażdy  zręczny kotlarz, potrafi podług tego rysunku wystawić 

taki  apparat. Zdatny on jes t  do zgęszczania" farbników i t. p.; mo­
żna go zalecić nietylko aptekom, ale fabrykom cukru i wielu podo­
bnym  przedsiebierstwom. (Ubacz dda Laboratorium  T a fe l  J A T .) .

i**') NB. Na str. 3S2. (No. 50. Staw.-) w wierszu l i ty m  od do­
łu  w przypisku, zamiast schodzą  powinno być sc h o d zą c ą ,— na 
str. 381. w wierszu l9 tym  od dclii, zamiast ssą cą -ltoczącą  ma być 
ssąco-t toczącą*
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